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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Dan­te Le­onet­ti, mię­dzy­na­ro­do­wy ban­kier, zna­ny fi­lan­trop i hra­bia di Mar­ti­no dla tych, któ­rzy przy­wią­zu­ją wa­gę do sta­ro­świec­kich ty­tu­łów, zmarsz­czył brwi na wieść, że Mar­co Sa­vo­nel­li cze­ka przed biu­rem na przy­ję­cie. Mu­sia­ło go spro­wa­dzić coś waż­ne­go. Je­go przy­ja­ciel z dzie­ciń­stwa nie­chęt­nie opusz­czał swój ga­bi­net le­kar­ski na wsi, że­by przy­być do za­tło­czo­ne­go, gwar­ne­go Me­dio­la­nu.


  Dan­te po­dej­rze­wał, że od­wie­dził go w spra­wie pla­no­wa­nej ak­cji do­bro­czyn­nej. Ostat­nio zbie­ra­li fun­du­sze dla dziew­czyn­ki ze wsi, cho­rej na bia­łacz­kę, na sfi­nan­so­wa­nie pio­nier­skiej te­ra­pii w Sta­nach Zjed­no­czo­nych. Gdy Dan­te usły­szał o dra­ma­cie, na­tych­miast za­ofe­ro­wał, że po­kry­je wszyst­kie kosz­ty. Mar­co zdo­łał go jed­nak prze­ko­nać, że na­le­ży za­an­ga­żo­wać ca­łą spo­łecz­ność wio­ski w po­moc dla cho­rej. Zor­ga­ni­zo­wa­li już wie­le im­prez, pod­czas któ­rych ze­bra­li ty­sią­ce eu­ro. Ja­ko fi­nał ak­cji pla­no­wa­li wiel­ki bal prze­bie­rań­ców w ro­dzin­nym do­mu Dan­te­go, Ca­stel­lo Le­onet­ti. Dan­te wo­lał­by wy­pi­sać czek niż plą­sać w dzi­wacz­nym prze­bra­niu ni­czym chłop­czyk na przed­szkol­nej za­ba­wie, ale usza­no­wał punkt wi­dze­nia Mar­ca i wy­ra­ził zgo­dę.


  W tym mo­men­cie usły­szał sy­gnał te­le­fo­nu. Wes­tchnął cięż­ko, ale zer­k­nął na ekran, że­by spraw­dzić, czy pod­wład­ni z któ­rejś fi­lii nie ostrze­ga­ją o za­gra­ża­ją­cym kry­zy­sie. Lecz wia­do­mość nie przy­szła z ban­ku, tyl­ko od ak­tu­al­nej ko­chan­ki, pięk­nej Del­li. Przy­sła­ła mu swo­je zdję­cie. Ska­so­wał je na­tych­miast. Wi­dok oka­za­łe­go biu­stu nie zro­bił na nim wra­że­nia. Znu­ży­ła go jej nie­wia­ry­god­na próż­ność i chci­wość. Nim wy­szedł na spo­tka­nie z przy­ja­cie­lem, do­szedł do wnio­sku, że naj­wyż­sza po­ra za­koń­czyć ro­mans.


  Na wi­dok krę­pe­go bru­ne­ta po trzy­dzie­st­ce oczy mu roz­bły­sły ra­do­ścią. Jo­wial­ny, za­wsze we­so­ły Mar­co Sa­vo­nel­li sta­no­wił prze­ci­wień­stwo swe­go po­waż­ne­go ko­le­gi. Lecz tym ra­zem nie po­wi­tał go uśmie­chem. Wy­glą­dał na za­tro­ska­ne­go.


  – Wy­bacz, że na­cho­dzę cię w pra­cy… – za­czął nie­pew­nie.


  – Nie prze­pra­szaj. Świet­nie, że wpa­dłeś. Usiądź, na­pi­je­my się ka­wy – za­pro­po­no­wał Dan­te, wska­zu­jąc wy­god­ne sie­dze­nia przy sto­li­ku.


  – Nie wy­obra­ża­łem so­bie, że pra­cu­jesz w tak wy­twor­nym oto­cze­niu – wy­znał Mar­co, wy­raź­nie onie­śmie­lo­ny. – A ja my­śla­łem, że osią­gną­łem szczyt no­wo­cze­sno­ści, gdy za­in­sta­lo­wa­no mi kom­pu­ter.


  – Zwy­kle nie opusz­czasz pa­cjen­tów – za­uwa­żył Dan­te. – Co cię spro­wa­dza? Czyż­by ktoś zde­frau­do­wał pie­nią­dze fun­da­cji?


  Pro­sto­li­nij­ny, uczci­wy Mar­co po­pa­trzył na przy­ja­cie­la z prze­ra­że­niem.


  – Ucho­waj Bo­że! Wła­ści­wie… przy­je­cha­łem do Me­dio­la­nu na proś­bę ma­my, od­wie­dzić cio­cię Se­ra­fi­nę. Po­my­śla­łem, że sko­ro już tu je­stem, nie za­szko­dzi wstą­pić na chwil­kę…


  – Na­praw­dę? – wtrą­cił Dan­te z nie­do­wie­rza­niem, pe­wien, że to tyl­ko pre­tekst.


  – Mhm… Kie­dy ostat­nio roz­ma­wia­łeś z ma­mą? – spy­tał Mar­co po chwi­li nie­zręcz­ne­go mil­cze­nia.


  – Dzwo­ni do mnie pra­wie co­dzien­nie – rzu­cił Dan­te od nie­chce­nia, umy­ka­jąc wzro­kiem w bok.


  – Do­sko­na­le… Ale kie­dy ostat­nio ją od­wie­dzi­łeś?


  Dan­te ze­sztyw­niał.


  – Wy­sze­dłem z za­ło­że­nia, że no­wo­żeń­cy wo­lą prze­by­wać sam na sam ze so­bą – przy­znał z ocią­ga­niem.


  – Oczy­wi­ście, na­wet w ich wie­ku – przy­tak­nął mu Mar­co. – Wy­bacz mo­ją bez­po­śred­niość, ale po­nie­waż ni­g­dy nie sko­men­to­wa­łeś jej po­wtór­ne­go mał­żeń­stwa, od­nio­słem wra­że­nie, że jej de­cy­zja cię za­sko­czy­ła.


  Dan­te po­jął, że je­śli nie po­na­gli na­zbyt tak­tow­ne­go przy­ja­cie­la, nie po­zna ce­lu je­go wi­zy­ty w cią­gu naj­bliż­szej go­dzi­ny. Po­sta­wił więc na szcze­rość:


  – Co wię­cej, prze­ra­zi­ła i zmar­twi­ła, zwłasz­cza wy­bór no­we­go ży­cio­we­go part­ne­ra – wy­znał pro­sto z mo­stu.


  – Szko­da, że wcze­śniej o tym nie wspo­mnia­łeś – wy­tknął Mar­co.


  – Z mo­im zmar­łym oj­cem prze­szła przez pie­kło. Był wy­jąt­ko­wym łaj­da­kiem. Dla­te­go nie śmiem oce­niać jej mę­ża ani wtrą­cać się w jej ży­cie. Za­słu­ży­ła na odro­bi­nę szczę­ścia.


  – Ro­zu­miem.


  Ba­jecz­nie bo­ga­ta mat­ka Dan­te­go, So­fia, hra­bi­na di Mar­ti­no, przed dwo­ma mie­sią­ca­mi po­ślu­bi­ła bied­ne­go jak mysz ko­ściel­na ban­kru­ta, któ­ry po­dob­no w prze­szło­ści ro­man­so­wał na po­tę­gę. Dan­te za bar­dzo ją ko­chał, że­by przy­spa­rzać jej zmar­twień. Za­trzy­mał dla sie­bie wia­do­mo­ści, któ­re ze­brał o oj­czy­mie. Przy­rzekł so­bie, że in­ter­we­niu­je do­pie­ro w mo­men­cie nie­uchron­ne­go kry­zy­su. Za­cho­wa­nie dy­stan­su dro­go go jed­nak kosz­to­wa­ło. Mi­mo że mło­da pa­ra za­ję­ła je­go za­mek w ocze­ki­wa­niu na za­koń­cze­nie re­mon­tu wła­sne­go do­mu kil­ka ki­lo­me­trów za Me­dio­la­nem, nie zaj­rzał tam od dnia ka­me­ral­nej ce­re­mo­nii ślub­nej, któ­ra przy­pie­czę­to­wa­ła los je­go mat­ki.


  Mar­co za­ci­snął usta.


  – Do­brze by­ło­by, gdy­byś wkrót­ce zaj­rzał do do­mu – stwier­dził po dłuż­szej chwi­li.


  – Dla­cze­go?


  – Zwy­kle nie słu­cham plo­tek, ale ja­ko dłu­go­let­ni przy­ja­ciel uzna­łem, że po­wi­nie­nem cię ostrzec.


  – Przed czym?


  – Tam się dzie­je coś dziw­ne­go.


  – Co?


  – Do­sko­na­le znasz nie­spo­ży­tą ener­gię two­jej ma­my. Tym­cza­sem ostat­nio za­rzu­ci­ła dzia­łal­ność do­bro­czyn­ną. Nie opusz­cza zam­ku, na­wet nie upra­wia ogro­du.


  – To rze­czy­wi­ście dziw­ne – sko­men­to­wał Dan­te z nie­do­wie­rza­niem.


  – W do­dat­ku za­trud­ni­ła mło­dą an­giel­ską se­kre­tar­kę, bar­dzo atrak­cyj­ną i po­dob­no mi­łą. Za­stę­pu­je ją na im­pre­zach cha­ry­ta­tyw­nych. Vit­to­re czę­sto ją pod­wo­zi.


  Dan­te znie­ru­cho­miał. Pod­wład­ni zwy­kle okre­śla­li ta­kie na­pię­te mil­cze­nie mia­nem ci­szy przed bu­rzą. I rze­czy­wi­ście na­ra­stał w nim gniew. Wie­dział, że star­si pa­no­wie czę­sto głu­pie­ją na punk­cie mło­dych dziew­czyn. Miał na­dzie­ję, że mał­żeń­stwo je­go mat­ki roz­pad­nie się z in­nych po­wo­dów niż zdra­da. Nie­wier­ność oj­ca Dan­te­go przy­spo­rzy­ła So­fii Le­onet­ti zbyt wie­lu cier­pień, że­by Dan­te mógł spo­koj­nie znieść po­dob­ną sy­tu­ację. Za­ci­snął pię­ści i sko­czył na rów­ne no­gi.


  – Czy ma­ją ro­mans? – spy­tał wprost.


  – Trud­no po­wie­dzieć. Na ra­zie to tyl­ko po­dej­rze­nia, a wia­do­mo, jak czę­sto po­zo­ry my­lą. Jed­nak kie­dy za­pro­si­li mo­je­go oj­ca do zam­ku na obiad, za­uwa­żył na szyi tej pa­nien­ki na­szyj­nik z bry­lan­ta­mi, z pew­no­ścią wart wie­le ty­się­cy eu­ro.


  Oj­ciec Mar­ca, re­no­mo­wa­ny ju­bi­ler, po­tra­fił bez­błęd­nie oce­nić war­tość bi­żu­te­rii.


  – Oczy­wi­ście mo­gła go odzie­dzi­czyć po przod­kach – do­dał.


  – Czy to moż­li­we, że­by mło­dziut­ka pra­cow­ni­ca biu­ro­wa po­sia­da­ła tak cen­ny klej­not i w do­dat­ku wy­wio­zła go za gra­ni­cę? Mo­im zda­niem to bar­dzo po­dej­rza­ne – orzekł Dan­te.


  Po wyj­ściu przy­ja­cie­la za­cho­dził w gło­wę, jak wy­ko­rzy­stać usły­sza­ne re­we­la­cje. Na po­czą­tek po­sta­no­wił po­je­chać do do­mu i zo­ba­czyć na wła­sne oczy ową se­kre­tar­kę. Je­śli ob­ser­wa­cja po­twier­dzi je­go po­dej­rze­nia, po­ra­dzi so­bie z tą ma­łą spry­cia­rą.


  Top­sy le­d­wie po­wstrzy­ma­ła cięż­kie wes­tchnie­nie, gdy naj­star­sza z sióstr, Kat, za­mę­cza­ła ją kło­po­tli­wy­mi py­ta­nia­mi przez te­le­fon. U ko­go za­miesz­ka­ła? Czy ktoś ją uwo­dzi? Czy za­my­ka na noc drzwi sy­pial­ni? Na­tręt­ne śledz­two uci­szy­ło wy­rzu­ty su­mie­nia, że okła­ma­ła ro­dzi­nę co do miej­sca i ce­lu swo­je­go po­by­tu we Wło­szech. Mi­mo skoń­czo­nych dwu­dzie­stu czte­rech lat i dy­plo­mu z wyż­szej ma­te­ma­ty­ki Kat trak­to­wa­ła ją jak dziec­ko. Po­dob­nie jak środ­ko­we bliź­niacz­ki, Em­mie i Saf­fy, nie ra­czy­ła za­uwa­żyć, że ma­ła Top­sy do­ro­sła.


  Kat za­stę­po­wa­ła Top­sy mat­kę, od­kąd praw­dzi­wa, Odet­te Tay­lor, we­pchnę­ła naj­młod­sze có­recz­ki do do­mu dziec­ka, że­by ko­rzy­stać z wol­no­ści. Wszyst­kie trzy za­wdzię­cza­ły naj­star­szej sio­strze szczę­śli­we dzie­ciń­stwo. Kat wy­stą­pi­ła o opie­kę praw­ną nad młod­szym ro­dzeń­stwem, za­bra­ła je do swo­je­go do­mu w Kra­inie Je­zior i wy­cho­wy­wa­ła na wła­sny koszt do osią­gnię­cia doj­rza­ło­ści. Top­sy do koń­ca ży­cia nie za­po­mni jej po­świę­ce­nia. Tym nie­mniej ucie­kła do Włoch i na­opo­wia­da­ła kłamstw jak zbun­to­wa­na na­sto­lat­ka. Wmó­wi­ła ro­dzi­nie, że je­dzie na prze­dłu­żo­ne wa­ka­cje do ko­le­żan­ki ze szko­ły. Ga­briel­le chęt­nie po­twier­dzi­ła, że za­miesz­ka­ła w jej ro­dzin­nym do­mu. Top­sy mia­ła na­dzie­ję, że ni­g­dy nie doj­dzie do kon­fron­ta­cji z jej ro­dzi­ną.


  Top­sy stłu­mi­ła wes­tchnie­nie. Na­do­pie­kuń­czość sióstr do­pro­wa­dza­ła ją do pa­sji. Od­kąd po­ślu­bi­ły wpły­wo­wych i bo­ga­tych męż­czyzn, jesz­cze pil­niej śle­dzi­ły po­czy­na­nia naj­młod­szej. Choć bar­dzo je ko­cha­ła, nie ży­czy­ła so­bie, że­by szwa­gro­wie za­ła­twia­li jej po­sa­dy czy spraw­dza­li po­ten­cjal­nych na­rze­czo­nych. Daw­no stra­ci­ła ra­chu­bę, ilu od­po­wied­nich, bez wąt­pie­nia do­kład­nie prze­świe­tlo­nych ka­wa­le­rów jej przed­sta­wio­no. Tych, któ­rych sa­ma wy­bra­ła, szyb­ko tra­ci­ła. Ucie­ka­li jak nie­pysz­ni przed nie­odzow­ną in­wi­gi­la­cją kla­nu. Tych cier­pliw­szych in­te­re­so­wa­ły głów­nie pie­nią­dze i ko­nek­sje jej szwa­grów. Ro­dzin­ka osta­tecz­nie zni­we­czy­ła wszel­kie szan­se na do­ko­na­nie sa­mo­dziel­ne­go wy­bo­ru, przy­dzie­la­jąc jej ochro­nia­rza. Top­sy stra­ci­ła na­dzie­ję na ro­man­tycz­ną mi­łość.


  Na do­miar złe­go na dwu­dzie­ste pierw­sze uro­dzi­ny do­sta­ła od mę­żów swo­ich sióstr po­kaź­ną su­mę, zde­po­no­wa­ną w fun­du­szu po­wier­ni­czym. Twier­dzi­li, że w ten spo­sób za­pew­nia­ją jej nie­za­leż­ność. Czy­sta iro­nia! Prze­klę­te pie­nią­dze, któ­rych nie chcia­ła, ucie­szy­ły tyl­ko jej sio­stry. Uwię­zi­ły ją w ob­cym świe­cie, do któ­re­go nie na­le­ża­ła. Szwa­gro­wie zy­ska­li pre­tekst, że­by jesz­cze do­kład­niej spraw­dzać każ­de­go po­ten­cjal­ne­go wiel­bi­cie­la, czy nie le­ci na jej ma­ją­tek.


  Lecz nie tyl­ko z te­go po­wo­du Top­sy pod­ję­ła pra­cę w tym kon­kret­nym do­mu w To­ska­nii. Gdy­by jej bli­scy po­zna­li po­wo­dy, dla któ­rych ich okła­ma­ła, wpa­dli­by we wście­kłość. Nikt by nie zro­zu­miał, dla­cze­go wy­je­cha­ła do Włoch i uda­je ko­goś in­ne­go, niż jest. Lecz Top­sy nie wi­dzia­ła świa­ta w czar­no-bia­łych ko­lo­rach jak jej sio­stry, nie oce­nia­ła ludz­kich uczyn­ków w jed­no­znacz­nych ka­te­go­riach do­bra i zła.


  Kie­dy od­po­wie­dzia­ła na ogło­sze­nie, nie uświa­da­mia­ła so­bie kon­se­kwen­cji swo­jej de­cy­zji. Szcze­ra i pro­sto­li­nij­na, przed przy­jaz­dem do Włoch ni­g­dy w ży­ciu nie skła­ma­ła. Już ja­ko ma­ła dziew­czyn­ka szyb­ko spo­strze­gła, że kłam­stwo ma krót­kie no­gi. Dla­te­go drę­czy­ły ją wy­rzu­ty su­mie­nia, że oszu­ku­je nie tyl­ko ro­dzi­nę, ale i mi­łych, ser­decz­nych chle­bo­daw­ców. Oczy­wi­ście pla­no­wa­ła wszyst­ko wy­tłu­ma­czyć w przy­szło­ści, lecz gdy­by spró­bo­wa­ła w tym mo­men­cie wy­ja­wić swo­je mo­ty­wy, nikt by jej nie zro­zu­miał. A gdy­by sio­stry wie­dzia­ły, do cze­go zmu­si­ła ją mat­ka w za­mian za upra­gnio­ną in­for­ma­cję, za­pa­ła­ły­by świę­tym obu­rze­niem. Top­sy uzna­ła jed­nak, że war­to przy­stać na jej wa­run­ki, że­by po­znać praw­dę… o ile nie my­dli­ła jej oczu. Nie­ste­ty, do­brze wie­dzia­ła, że mat­ce nie moż­na wie­rzyć na sło­wo.


  Na ra­zie ży­ła w luk­su­sie, w au­ten­tycz­nym śre­dnio­wiecz­nym zam­ku, któ­ry na­le­żał do ro­dzi­ny Le­onet­tich od se­tek lat. Za­chwy­ca­ło ją pięk­no oto­cze­nia, cie­szy­ła cie­pła, do­mo­wa at­mos­fe­ra i ser­decz­ność pra­co­daw­ców. Zde­cy­do­wa­nie nie mo­gła na­rze­kać na wa­run­ki ży­cia.


  Na­stęp­ne­go dnia w póź­nych go­dzi­nach ran­nych po źle prze­spa­nej no­cy, peł­nej wy­rzu­tów su­mie­nia, Top­sy wy­szła ściąć ró­że do bu­kie­tu dla hra­bi­ny. Po­nie­waż na la­zu­ro­wym nie­bie ja­sno świe­ci­ło słoń­ce, wło­ży­ła tyl­ko pod­ko­szu­lek i cien­ką, ba­weł­nia­ną spód­ni­cę. Vit­to­re, ni­ski, szczu­pły męż­czy­zna przed pięć­dzie­siąt­ką, prze­mie­rzył ra­bat­kę. Szcze­rze od­da­ny świe­żo po­ślu­bio­nej żo­nie, po­dał Top­sy wspa­nia­łą ró­żę o in­ten­syw­nie ró­żo­wej bar­wie.


  – To La No­bles­se. Jej ulu­bio­na od­mia­na – po­in­for­mo­wał.


  – Już je roz­po­zna­jesz? Wi­dzę, że pil­nie stu­dio­wa­łeś atlas ro­ślin ozdob­nych – za­uwa­ży­ła z uśmie­chem, wzru­szo­na je­go czu­ło­ścią wo­bec So­fii.


  Vit­to­re za­śmiał się ser­decz­nie.


  Gdy Dan­te wy­szedł zza ro­gu, że­by wejść do zam­ku bocz­nym wej­ściem, zo­ba­czył spek­ta­ku­lar­ną sce­nę. Je­go ro­ze­śmia­ny oj­czym wrę­czał ró­żę drob­nej bru­net­ce. Na­wet gdy­by Mar­co nie za­siał nie­po­ko­ju w je­go du­szy, ta za­sta­na­wia­ją­ca po­ufa­łość po­mię­dzy znacz­nie star­szym pa­nem do­mu a mło­dą pra­cow­ni­cą wzbu­dzi­ła­by w nim po­dej­rze­nia.


  – Vit­to­re! – za­wo­łał pół­gło­sem, że­by za­zna­czyć swo­ją obec­ność.


  Oj­czym znie­ru­cho­miał. Po­tem od­wró­cił się tak gwał­tow­nie, że omal nie wpadł w krza­ki, po czym znów za­stygł w bez­ru­chu.


  – Dan­te… To Top­sy – przed­sta­wił ją z ra­czej wy­mu­szo­nym uśmie­chem. – Po­ma­ga two­jej ma­mie w dzia­łal­no­ści do­bro­czyn­nej.


  Top­sy zro­bi­ła wiel­kie oczy na wi­dok wy­so­kie­go, przy­stoj­ne­go bru­ne­ta, któ­ry na­gle po­ja­wił się, nie wia­do­mo skąd. A więc tak wy­glą­dał uwiel­bia­ny je­dy­nak So­fii, bez­dusz­ny, sa­mo­lub­ny gbur, któ­ry ze­psuł mat­ce we­se­le swo­ją chłod­ną po­sta­wą i przed­wcze­snym wyj­ściem. Oczy­wi­ście wi­dzia­ła je­go zdję­cie w sa­lo­nie, ale dwu­wy­mia­ro­wy wi­ze­ru­nek nie wy­trzy­my­wał po­rów­na­nia z ory­gi­na­łem.


  Wy­glą­dał osza­ła­mia­ją­co w nie­na­gan­nie skro­jo­nym, pro­fe­sjo­nal­nym gar­ni­tu­rze i bez wąt­pie­nia szy­tych na mia­rę bu­tach. Mie­rzył po­nad metr osiem­dzie­siąt, co naj­mniej trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów wię­cej od niej. Lśnią­ce zie­lo­ne oczy pięk­nie kon­tra­sto­wa­ły z opa­lo­nym cia­łem.


  Top­sy za­par­ło dech z wra­że­nia. Co w nią wstą­pi­ło? Nie­moż­li­we prze­cież, że­by po­cią­gał ją czło­wiek, któ­re­go nie lu­bi­ła, za­nim zdą­ży­ła oso­bi­ście po­znać.


  Dan­te z za­cie­ka­wie­niem ob­ser­wo­wał drob­ną bru­net­kę. Lśnią­ce ciem­ne lo­ki spły­wa­ły ob­fi­tą fa­lą nie­mal do ta­lii. Mia­ła du­że oczy bar­wy mio­du, zło­ci­stą ce­rę, ku­szą­ce ró­żo­we usta i twarz w kształ­cie ser­ca. Mi­mo ni­skie­go wzro­stu jej fi­gu­ra przy­po­mi­na­ła po­są­gi We­nus o ob­fi­tym biu­ście, smu­kłej ta­lii i krą­głych bio­drach. Choć za­wsze wo­lał szczu­płe, wy­so­kie blon­dyn­ki, po­czuł do niej po­ciąg.


  Top­sy wy­cią­gnę­ła smu­kłą dłoń i przed­sta­wi­ła się z sze­ro­kim uśmie­chem. Dan­te uważ­nie ob­ser­wo­wał jej twarz, by­naj­mniej nie­za­sko­czo­ny ser­decz­nym po­wi­ta­niem. Jak­że ina­czej mo­gła­by po­trak­to­wać bo­ga­te­go czło­wie­ka? Je­że­li rze­czy­wi­ście szu­ka­ła za­moż­ne­go spon­so­ra, sta­no­wił o wie­le lep­szy cel niż Vit­to­re. W tym mo­men­cie Dan­te do­znał olśnie­nia. Przy­pusz­czal­nie Vit­to­re do­pie­ro roz­wa­żał moż­li­wość uwie­dze­nia ape­tycz­nej bru­net­ki. Gdy­by już ją za­cią­gnął do łóż­ka, da­ro­wał­by so­bie ta­kie na­iw­nie ro­man­tycz­ne ge­sty jak ofia­ro­wa­nie ró­ży. Gdy­by wol­ny, znacz­nie bo­gat­szy Dan­te oka­zał za­in­te­re­so­wa­nie, ochro­nił­by mat­kę przed zdra­dą, po­nie­waż oj­czym stra­cił­by wszel­kie szan­se u se­kre­tar­ki żo­ny.


  – Two­ja ma­ma bar­dzo się ucie­szy z two­jej wi­zy­ty – za­gad­nę­ła Top­sy po do­peł­nie­niu po­wi­tal­nych for­mal­no­ści.


  – Znasz nasz ję­zyk?


  – I kil­ka in­nych. Mo­ja naj­lep­sza ko­le­żan­ka ze szko­ły by­ła Włosz­ką. Po­nie­waż dzie­li­łam z nią po­kój, przy­swo­iłam pa­rę po­pu­lar­nych zwro­tów.


  – Masz spo­ry za­sób słow­nic­twa. W ja­kich ję­zy­kach jesz­cze mó­wisz?


  – Po hisz­pań­sku, fran­cu­sku i nie­miec­ku. Ża­łu­ję, że nie opa­no­wa­łam ro­syj­skie­go i chiń­skie­go, tak uży­tecz­nych w dzi­siej­szych cza­sach.


  – Ze zna­jo­mo­ścią tych, któ­re wy­mie­ni­łaś, nie zgi­niesz w Eu­ro­pie.


  – Za­pro­wa­dzę cię do mat­ki – za­ofe­ro­wał na­gle Vit­to­re, ru­sza­jąc ku ka­mien­nym scho­dom na ty­łach.


  – A ja mu­szę za­nieść kwia­ty, za­nim zwięd­ną – za­wtó­ro­wa­ła mu Top­sy. Jej ser­ce przy­spie­szy­ło rytm na wi­dok wro­gie­go spoj­rze­nia Dan­te­go. W czym mu za­wi­ni­ła? Czyż­by po­czuł do niej nie­chęć od pierw­sze­go wej­rze­nia?


  Dan­te za­ci­snął bia­łe zę­by. Wró­cił do wła­sne­go do­mu. Nie wi­dział mat­ki od ty­go­dni. Nie po­trze­bo­wał ani prze­wod­ni­ka, ani to­wa­rzy­stwa. Vit­to­re zer­k­nął na nie­go przez ra­mię z prze­ra­że­niem ze szczy­tu scho­dów, co po­twier­dzi­ło je­go po­dej­rze­nia.


  Gdy Vit­to­re wkro­czył do przy­tul­ne­go sa­lo­ni­ku, drob­na, szczu­pła bru­net­ka sie­dzą­ca na so­fie uśmiech­nę­ła się na je­go wi­dok.


  – Mam dla cie­bie nie­spo­dzian­kę – oznaj­mił Vit­to­re.


  Chwi­lę póź­niej, gdy wszedł Dan­te, po­de­rwa­ła się z wy­god­nej so­fy na rów­ne no­gi. Mi­mo że do­bie­ga­ła pięć­dzie­siąt­ki, na­dal wy­glą­da­ła mło­do. Mia­ła ta­kie sa­me zie­lo­ne oczy jak jej syn.


  – Dan­te! Dla­cze­go nie uprze­dzi­łeś mnie o wi­zy­cie?


  – Po­nie­waż oba­wia­łem się, że bę­dę mu­siał ją od­wo­łać w ostat­niej chwi­li – od­parł. Uca­ło­wał mat­kę w po­li­czek, po­tem ujął jej dło­nie i po­pa­trzył na nią uważ­nie. – Wy­glą­dasz na zmę­czo­ną. Bar­dzo po­bla­dłaś – za­uwa­żył.


  Wi­dząc prze­ra­żo­ną mi­nę chle­bo­daw­czy­ni, Top­sy po­spie­szy­ła na ra­tu­nek:


  – Two­ja ma­ma dwa ty­go­dnie te­mu prze­szła cięż­ką gry­pę. Jesz­cze cał­kiem nie wy­do­brza­ła.


  Hra­bi­na ukrad­kiem ob­da­rzy­ła ją cie­płym spoj­rze­niem z wdzięcz­no­ści za wy­ba­wie­nie z opre­sji.


  – O tak… okrop­nie mnie wy­mę­czy­ła. Usiądź tu, Top­sy – po­pro­si­ła, wska­zu­jąc miej­sce obok sie­bie.


  – Nie, dzię­ku­ję, po­win­nam wró­cić do pra­cy.


  – Zrób so­bie prze­rwę – za­pro­po­no­wał Vit­to­re. – Za­mó­wię nam ka­wę.


  Kie­dy Top­sy za­ję­ła miej­sce obok So­fii, Dan­te z przy­kro­ścią za­uwa­żył, że mat­ka trak­tu­je ją ra­czej jak ulu­bio­ną sio­strze­ni­cę niż jak pod­wład­ną. Naj­wy­raź­niej nie po­dej­rze­wa­ła jej o nie­czy­ste za­mia­ry wo­bec mę­ża. Vit­to­re krzą­tał się wo­kół żo­ny, jak przy­sta­ło na od­da­ne­go mę­ża. Zda­niem Dan­te­go ca­ła trój­ka od­gry­wa­ła sie­lan­ko­we przed­sta­wie­nie na je­go uży­tek. Tyl­ko co mat­ka mia­ła­by przed nim ukry­wać? Za­wsze by­li ze so­bą moc­no zwią­za­ni. Na­gle ogar­nę­ły go wąt­pli­wo­ści, czy wła­ści­wie oce­nił sy­tu­ację.
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